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-Jakiż ten świat pięknyfddyby nie jakieś groraadzęce się  chmury,z 
których zdaje się  e czasem że jasność zaśw ieci , -a  czasem że c ie ­
mności ogarnę i poehłonią nas wszystk ch.-Tak by mi było dobrze 

►* teraz.Tak prędko i raiło czas schodzi,ani nie wiara ki ody.-Czuję 
ż© kochaję mnie wszyscy i sę blizko mnie,Najpierw mama,Teofilowie 
dzieci ich małe,cieszę się  i  smienję się  jak przyjdę.-Nawet księdz 
proboszcz, i s i o s t r a  jego panna Marfauna,która nazywa mnie swoje® 
słonecznikiem.&epewne ch cia ła  powiedzieC że ona jak słonecznik o- 
braca się  za mnę-ale niechaj będę i słonecznikiem,Miło byrdzo byC 
lnbianę.-Mi 10 to czasem serce roi się sciska na mydl ie 4«*fcre je -  
«tem je j  zawadę.Teofil chciałby coś z Dołęgi zrobić -  czy sprzedać 
czy pożyczkę ząciagnęć,-nie  rozumiem tego-a mama zawsze mówi,aie 
mogę tego zrobić bo Marynia,-bo j e j  by krzywda była,Przecież j a  mu 
szę być przeszkodę , tym co mnie kochaj ę.

. . .  ,
T .stałam d zisiaj  równo ze wschodem słońca,zbudziła mnie mama żeby je

cheć do kąpieli,bo później goręco.-jakże rozkosznie widzieć jak* 
wszystko budzi się do żyeia.Ptaki wesołym śpiewek dzień witaję,by­
dło radośnie ryczy idęe na paszę,ćszędzie zielono miło cudownie. t  
jakże serce przepełnia się wdziecznóscię dla Utwórcy jaki© pragnę

tyle dobrodziejstw nie obrażać go Mc zesu-Kocham ludzi świat ca 
ły ,-W racaj§c spotkałyśmy Teofila który szedł w pole,zaczęły się żni wa.
Irzesieu 45 r .

Ju£ przeszło ~ai esię c ,  ni e miałam cię w ręce mój p rzy jac ie lu , !  powier 
nikuprzod którym wynurzam myśli,nie bojęc się  wcale że mnie skryty 
kujesz.-mle miałam czasu rozmawiać z tobę.bo z powodu wesela w na 
szej okolicydużo było zajęcia .jeździłam  z mamę ao Tarnowa.moja kocha 
na mama mnie wystroić na ten pierwszy występ.-liługę już do kostek 
miałam sukienkę różowę.-Podobno ładnie roi było.~Af© nie bawiłam aie  
dobrze.Pan Mikołaj przesładował ranie swoję osobę,nie podoba mi się  
taki żółty i  czerwony,a mnie się  zdaje,że tylko brunet z czarnemi 
jak węgiel oczami,! śniadej cery,może być ład n y .i le  mniejsza o pię 
K m ie  -  nudził mnie,Nie udawało ranie się  trzymać z daleka,zawsze 
roni ©znalazł.-musiałam najwięcej z nim tańczy o. I le  t inni dobiiali  

^ z y ć  i nie mfczę się  -  zdaje r a i c i e  że p ły n ę ,le c * . -
M J  ̂ w 1 3 7 a*--a Ea ® ęż,m e ch la ł abym wesela tańcuj ęcego. Ttó:wszyscy wrccone maja uszy za pannę młoda,a ty le  w domu zachodu
bvł?°Sine ?n2fC? e 5 1? n\e d? ^ d z i  wszystkim.Jedni mówię że aie dobre 
ich  aż n a l u  ‘  Relacja,niektórzy jeszcze ie mało daaserćw.A było
2lQ»—

^ ^ S o a S o u ł  w ™ 2 L feeJ a® aiS>ma* tak >7 mi pofcrz©bna.-Mama chodziT 7I  pszenica a teraz zwozi się  koniczyna 
7 feapusty.Słutfea chora,muszę siedzieć w pokoju 
a |.i kołaj przyjeżdża,Już parę razy z a s ta ł  roni© sama.nie snostrzęsłam

ffl0Sła “  »ołokać.-Ć6t t0 aa ntLoolńa rzeol 
rozmowę % lae&czyznę.ktćry wyraźnie chcę oświadczyć.Przez
Irrokfml i  2? SttSf > § czy łam nim mama nadeszła.ńozpaesliweroi
urzT ilc  ns Przed^ o t  .żeby nie dać muU  wn 2 t0 P * °  sensu.-Ah nie aam odwagi powie£ B,8°  4 ®  chcę, ni e ko cham. a trzeba my koniecznie 
bo poccż ma się bałamucić. Prosi łam Ksawerego żebv rou na wi ed ę- ?»>
bedhae.nl9S° ° l s  P jd S  "  al9 t0 n l° J p ^ g ć r - M o ^ ć e m - o o  ł u j  
3 5 . -  ^

J P 17na«?E9 £ &dn®.Kirdzali, Czajkowski ewo.i Jan Kochanowski

ŁJW SssyaMsreaK^assdi^S^kBięlkt prz .ysitt . i ł i^ olalaiiM  ^ b y  wMystkiei  
rozwlekli i 7 l d  z /,iov ,y . E ąrzocajM lu !Jaow ef ie “ by t

“ie  j 9 3 O 3 * 0 ? .ę ^ l i l J °  dragiSto m k ald zo ^ n terlsu i iay

3 l o ^ s c f f ! 9 S„feso 2 ^ t nnL9w’/ ?s ? , 8 j - by l8 - tylko * * K w i i w I Z
rob? dobrego,nie ^Izeeteie' l l °a do serca t ra f ia ia ca  nenke ô f* T dzi®łKu»fcaka łagodna
ba życie Kochanowski eh w d?arn*?«o?„ l ęv?7C ^0))r§*daKże mi s i ę po^0 
sci  « sgodziw.- W UEarn®1®®^, takie spokojne,a czynne w miło

Lipiec 10 -  r -4S-ty c £ /J& ó >
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ni6g0- ai>b0 “0Ż9 «>i9  * * »  Bóg wygawi

Źiź * %oory polak, maluje podobno-ładnie Chce iuż

M M & rp k is s -d s Iw P  ITeofilowi -n *  co* hv i!L5le g? nikomu nawet ®
by p rz y k ro ććfb o la S ?  ?uż P  mna 1 fflieli
§ z i s d i e a? l % o an ie 4k?tóM a T*?*5' * 1 iwa; Po co f°w ifc  kto^a^wie 
ły  na to obrcc? ‘żeby ani^oń l i ^ P f | © g O  toną.w szystkie ai 
trudno to b id z ie  c 9 ton n ie  dowiedział

- Grudzie!? T w ^ W l S l T &  ™ Z le^  t e  ^  *

c ie s z y l i0 s ię  d o c i ą ż *£1 rS a ^ ta k f^ I lo ły ® !*  * * 1 lo °Ja k  l a t f * ® ? 1*

-  szczęściem i n n ^ j s f e y ^ s z y l o ^ t o l o ^ ^ f b 1! 1^  “° 2 % y!  pomniałabym 0 sobie -  y cy koło m0Q W *  s z c z ę ś liw i ,z ę  
Grudz ien

sobałTrzymali do ’chrztu*naierL+»S S ? ? f fn ^ ysliąca  jestem  o- 
wszyscy,do droiira z h  a nn? ?  a  2 . Ks&we rem. Mocowali
w gdzili p r a w i e r a n a .  °  e m a  a ie  P o s i e d z i e l i  i  pisag^

anfe*do^liebie^w iedział l e  m i% ip3§i kn*r?bi<*  ̂ T eofil zawołał

s ito
masa nadezsła, zobaczyła ?2«?A™^*aSł°w y te  go, W tern mam' 
T eo fila  że nnie podburza a f t ^ V ? £ i a J a? a * I Sni « *a ła  * i»  na 
Ah prawda i “ ta v S a ^ l n ^ nf l  £? ł ? k dobrzego serca r o b i ł . -

^  chał M ik o ła j,n ie  i J a B y i m k u S  o ? °  południu p rz y jść  
z miar kor a ł ,  c iąg le  wzdychał i  f £ h ? f  niego. On coe
ło _a le  i  jLjl f t e a  p S S ł ^ ^ i I d^ ,  " c z e d n is j .  Za! mi go by

*|Iz?IIF [3 ̂fy? i 12S. itfe §5ia
g y r »  e W a w j a f j i i i i . i U L
powierzył mi t e o f i l  i ° k i ^  ? iS  ?ze5 f MU tygodniami
S ie  napisałam nawet ta m  bn?? i  M= 2 £  3® dobrze scfcwać. 
p rzeczy ta ł.T eraz  już spaicne?A n ik t  k , {  i t o *  Pr z yPŁdkieia nś 
ką od domu.Kie byłaby* n i£ d v n o 2 * ł»  « L 2 y» n ie  zn&la.zł.Z dole 
biegłam nie mysllc o s t r a s u  c b o ! i? t  2 S ? i J  f 9?^ a .®tedy po- 
Wszystko wrzucił na nalprv serce b iło  mi ja k  miotam,
tylg tam piętoych S v i l i ąm L ? J f , ° l i S ia S? komin ku. Z al cii było 
Pcwod przyjazdu RurzvnBkifi? ~ i i  f ? ? , "' c ia ł  uta ić  przed Inus ią
GZc.Raniutko poiechaPdo G^rki ? ? f fc e * odga^ł o *^łakała  b a r -

^ jego m ieli w z ł^ ć .  Z d e c y d c m s i ^  z^Ksawerem,bo i  £ *  
przygotowywało s ię  do orosi b ie ! i z n « ^ r a f n Z£ ^ a l e j . 4 a  gwałt 
w tem niespodziewanie p r z f U c h a ł t£»? aso^a i o,-pakowało 
T e ę f i la  ktorego 7 l a t  ni|ywidz?«ł P W ja o i e l
okiegp .-|akiQ serdeczne było S r z w i t L i m $ h Ł̂ czynsk , z  sono 
wyjeżdżać do,^ecro rodzinnw r J f  t^Ti ^ 1 samej nocy m ieli
W ili co# długo i  zdecw^SSalX l t  w*ecz° r  przy jechał Kaawery,mfc św iętach .- &  zdecydowali, ze n ie  pojadą aż do
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Przyjemny pan Aleksander, bardzo miły ma głos,ładne ułożeni?
wesoły,dowcipny.Wesoło teraz czas schodzi,Jesfc nas kiłkana# 
s c ie  osob razem, w jednym i drugim domu.codzien przychodzą do 
nas albo my tam .Jes t  i  Ksawery ciągłe.Bawimy s ię  w rożne giy 
Disane, ruszane, mowiona,karty-kabały.Nawet czego-nigdy n ie  by 
wało,śpiewałam przy fortepianie  wczoraj;modlitwę za Ojczyznę 
**Boże Ojcze Twoje d z ie c i ,p ła c z ą c #zebxzą*e lepszej d o l i” Dziś 
byłilmy na spacerze, ś l iczn y  dzlsn-tylko odwilż,przemoczyłam 
trzewi ki.przyszłam przewdzaió i  rozpisałam się.Mama pojecha 
łg do Zaborowa,Muszę już i l ć  b • przysyła ją  po mnie od Teofi 
Iow.
23—ci
Nanosi s io  znow na nieprzyjemno i  c i  a  dla mnie na z martw len­
n ie .  Babczynski zaczyna,zanadto być grzeczny®.Sie może go Tc 
o f i l  z tą u wyprowadzić,jak przyjdą.Ale mama nie tak go już 
mile przyjmowała ja k  z początku.Przyjechawszy z Zaborowa,wy 
s ia d ła  mana przed Teofialam i,a  tak cicho weszła taimy  n i e #§ 
s ł y s z e l i .Z a s t a ł a  nas mama sto jąych przed Teofilem.który miał 
rozstrzygiąć  żywą miedzy nami sprzeczkę.© moją rękawiczkę 
którą znalazł s  oddać me chciał.Upominałam s ię  ja k  o §woją 
własność a #on ch c ia ł  znaleźnego.Wytoczył s ię  proces,który  
wsrod żartów i  śmiechu przsszedł wszystkie in s ty n c jo  z jego 
wygraną,Teofil przybrał poważną minę sędziego,a my z cieka­
wością s łu ch a l i  wyroku.gdy mama nade szła .Popatrzyła  na nas 
surowo i  wzięła mnie do $omu.Wczoraj pojechał z nim T e o f i l  
do Dąbrówki na cały  dzień.Dziś dopiero przyszedł,mama bardzo 
zimno go p r z y ję ła ,a le  jakby tego n ie  w id z ia ł ,c ią g le  s t a ł  
przy mnie gdzie s ię  ruszyłam,
37—my ,
Już p r z y je c h a l i ,T e o f i l  za dwa tygodnie ma wrócić i  on powie 
d zia ł  że go odprowadzi.Ah Boże zachowaj,wolę n ie  widzieć go 
w ię c e j .n iż  narażać na nieprzyjemności .lama coś sobie u ro i ła  
do niego -  może przez sympatję do Mikołaja.Mnie s ię  podoba 
o w iele  w ię c e j , t a k i  miły, łagodny ma wyraz oczu, mogłybym się  
zakochać a mama n ie  pozwoliła by n igdy.Z resztą ,n ie  czas te ­
raz o miłości myśleć, coć ważnie ze go wysi w powietrzu. Kto 
wie co to będzie.Święta  przeszły jeszcze? dosyć wesoło.Ki^ka
naście ,psob było.u na? na obiadzie,Ksawepy,Teofil, Babężyn- 
sk i  j e d l i  w drugim pokoju.ale  zaraz po pierwszycg dania® 
przyszli .-Gn stanął za moim stofkiem i  s t a ł  1 mówił już 
c iąg le .C a ły  wieczór jakoś s ię  rob i ło  że zawsze był przy mrie 
W.S.Szczepana ju ź #było smutniej -  po południu byliśmy wszyscy 
w Zaborowi©,wieczór jeszcze  u nas na kolacji .Gdy odchodził 
mama ostrem tonem kazała mu oddać rękawiczki,a on ta k  s ie  
zmieszał jakby zbrodnię popełnił.Powiedział że n ic  niema 
przy sobie ,że  ju t ro  odda,Ja s ię  sama upominałam,ale tak  pro 
s i ł  jakby o skarb najdroższy.Przed odjazdem przyszli  je s z e s  
pożegiać s ię—oddał,a le  ja k  mamy n ie  było je szcze  do ust 
p r z y c is n ą ł . -a  tak mu reka drżała j a k  s ię  ż e g ia ł .  Biedny to że 
by już nie  wracał.
29 grudnia.
0 Boże Boże!co j a  cieppię^ teraz ,tego  n ik t  nie pojmie,kto 
n ie  doznawał n ic  podobne go. Me wiem nawet#z k,d wzięłam t£e 
odwagi, że stanowczo powiedziałam, ża nie pójdę''za Mikołaja 
Ojciec listownie oświadczył Mikołaja o moją rękę,Pisze że 
ni© śnie przyjechać, że n ie  zniósłby odmowy,bo wie że Mikofej 
by tego m e  prze żył.  Mama czyta głośno, patrzy na mnie,a j a  
n ie  mogp ust otworzyć,nie p o tra f ię  opisać co mi się  działo 
w ochach zaćmiło,zdawało mi s ię  że lecę z jakąś przepaść#- 
Doniero gdy mama zab iera ła  s ię  już do p isania  n ie  wiem z 
kąd zwiefam tyle  odwagi,żo krzyknęłam prawie ”nie pójdę”
1 zaniosłam s ie  od płaczu,Mama całowała rinie,klękała prze 
CP mną, żebym s ię  zastanowi ła ,  że nie był mi wstrętnym, że s ią  
przyzwyczaję.-Może rzeczywiście przed rozmową z Teofilem 
orzed poznaniem B.byłabym s ię  zdecydowała,-ale teraż  nie mo 
gę ,n ie  mogę.Ala ja k  okropni®, ją k  serce b o l i  widzieć mamę ta  
ką zmartwioną,a pr^giac każdą chwilę życia  osłodzić.-Potem 
przyszedł p.Barozynskf. Anusia moja droga,poczciwa, aż płakała 
nądemną.T*edwie po kil ko godzinny en namowach odpisała mama że 
n ie  po”jd ę .
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6/1846
miecie t i o  żAbv^6f u * ^ i m r ^ ^ ^ a ? i SS 2 cZ ?siiF ch O dczyn,a tak? ł i f  4 Ai?iy2  4 umrzeć wolała.Mama smutna rorźalona na Tao
£ LSf  i s z c z ę  Jak na złość Ks.proboszcz opowia
J?h n tew in S  J ze l saai swo3® sumienie,ah czuj?
Snośai nawet zupełni0’ n ls  okazywałam m  wcala źaanej przyj©
10/1* ‘ *
boZDoiprhiłl6S lrJ*?iQ 1 V u g\sand3r 4 aim.Sis widziałam ichMsftoĄSiS
fflnipanie°w clm °¥nw ?laPf rę> ^ f o ^ - ^ o f c i g  by ła  u Teofilcw,bo 
j>i ̂  j  r ze ze mn i  e? * że bardzo i  mało mówiący.4f i  ęc i  on citr

d?Z|« orohJ«?5tt£°*Sak°?a wy f ła ia J,mnio ®ama z Polcią jeszcze i ?pr0kosicza,żeby się pożegnać a może leszcze iaki^ nc 
chwały o Mikołaju słyszić.TycczaaeiS le o I iF r ip  wied^2

m'S ^ l t £  U U K ł ył ^ ? l H v ,  2 P;-■loteandjea.Mało S w i ł  z f  
n i e ' l i n i  ; 5 10 ?a ia |aE oczow podnieść żeby 
rL v S £ ;U r  i J  ® ł  « ^  S ł  ̂ zmieniły przez te  para tvsądni 
I f J  f f i j 1? '  b łag a ln ie  patrzy na m i *  . iakby o żvcie  chniał orn 
oić.Coź j a  pocznę bieonalMoźe kiedyś w^dalekiei p rz y sz ło śc iA 
a le  tymczasem wyperswaduję sobie V zap cŁ ę?  3 przyszłoścl

i Uz t ot óŻm f j ? szcz® uic zaprzężono, musze tymczasem 
hi ź l i Ł c\e l u pożegnać s ię .K ie  wezmę c ię  do Krakowabi jemic6.ia.Dya ci® gdzie schować.-fezoraz dziwny bvł dla mri»
dzień,sm utny,i weęezy.gan© siałam duto roboty,Obszywałam raawto
n k t e f s t ^ a& rf c w a? • f t » “ p ? t ó £ * s ? 5s * s s ?Sv i t ? dzień był ś liczn y .P rzeszed łszy  z&stałysf
s fe  o^źvpM ®m aat f ^ i ^ ? « 5 M *S °» TeS f i â  ktoś z a j s c L ł . J a k  on w kon^I f  sffifsS J  najgr^szym była  humorze.przykro ni byłoale

ihfwffS:-JWSj8B?itó s K S
|eE n ie c p o t e l iw ^ ir g S o ie

n 'M  p So w iePi a r a f  też P£ h y  % ?  ?ortei' ?• U aicld

dziada a le ^ Jn fc ia  wyx“ćytował^°w*7v2 i l 2 y&A  ̂byąn^yła n ie  powie
t ó f t y l E  n t ‘ C°  * * * * *  f  ° i a ł  J19 luty

I f p d ^ r z f n h dc h c i e i i Zn S ' r  ™ « c i 3 ^ S £ ? pna-była d?°Sa

Ł2SŜ ™ŁSłHsŚ „a?
i^fe i% sran jŁ%
i S l y % d i w i  S f i f S Ł J K t g Ł  rnt odr cl? ł « S ł . a i s d * J n i J d 1 e S ! t l atli f n f e 0 j Ł y

-  Tumow.Noc taka była a t r a ^ n a . n i f n k  w ^ c o l i e  J j ® *  “

B * o £ * i a^  ? i ? • 0 B<t ł  e 
wyjobnika,którego j c i e c  służył dezcSe S° syn I
k ie re m  T eo fil  ty le  r o b i ł  ć L o h e ^ .C o  J a  o U w & f j S  to b S l ? 1
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n } e Konarach n ic  s i ?  n ic  dowiedziały.
CUtopi trzymają wartę po gościńcach ,nie  puszczają nikogo.zam iast 
pomagać,przeszkadzają-co s ię  b id z ie  dziano,Boża z l i  tu. j 4 s i ę , '

, 0 słowa Pąna#nasz6go,~i my je  możemy po-
2° ^ i  s ię  porownać powtarzamy’ Jego męki.Wście 

kte hardy w c©paraj, widłami, napadajac dezbronnych, b i j  ą mordują 
i  S l + S  cyrkułów,a tara ira płacą.O p rz ek lęc i,n a  wieki p rz e l lę  
91, . ftorycn głowach rozwiną* s ię  |en pomysł.Ale n ie , t o  n ie  po 
§?kh-&»ż6by chrześcijan in ,m ógł coś podobnego wymysłeć
Samo • lek ło  musiało im podać,Tak obłąkać ciemne zmysły ty lu  lu 
d zi,p orobić  zbójami, mordercami,swoictf b r a c i , swojej Ojczyzny, 
to o Kropnę. Ja k  oni są ciemni, ja k  poprzewracane maią w głowach 
I ?  & J & . 2 ? 10! 1*  l i .  o b i j a ć . c V o ż e  za co nas lak  karzeszf 
uSi2 n * l eS *naPadda. Zaborowska gromada.Anusia już

«?ó£5522 ? 31 ^\7j £ z le ?®i# ż@by nam śm ielej było. Kołopołnocy pierwsza u łszys^ała  brzęk szyb w swojim domu, i  zaraz o
f e s ? ?  na ^ 3 dzi::^f^ęu.W ystraszyłyśmy wszystkich z łóżek
1 edv ia narzuci ly  na s ie b ie  , ju z  nasze okna s ię  trzęsą  i  rozle
m i  5 * 2 5 ? '2 f ? is r a j ' o tw iera j. Ledwie mama zaśw ieciła  świecę 

ju t  ar z. i  s i ł ą  wyparte otworzyły s ię  i  ja k  wzburzona fa la  My 
Przerwę ca ła  masa lud&_ wpada, do po ko j  i  i  wywijałąc pa£-

ńnSnA* Tr??a5iń i * ?a^° gdzie po 1 acyrbędzieax rowi
■hn p a l e n i  la t a ją  po pokojach,jeden drugiego pooyćha

■ $?. pomieścić się> mogą. Kaidy woła o świecę, o tw iera ją  s a
fy #komody,w yrywają widłami posadzkę i  zab iera ja  wszystko co
n . K 9 , L ? » i ł -tulim y a-;9 do s ła b ła ,  t a i f f i  p o & U *
?  J ? p r z y p r o w a d z i ł  tamtejszego s to la r z a , lo k a ja  
i  kucharza naszych wsiowych,tylko poprzebieranych w surduty

T eo fila  Pusohla k t S j y z a S z l  j S d z i l  z
po oh oia łM  ż l b Y ^ i ^ w ? ?  ? !  W ^ o d - p r o s z ą c i  oałowadS ff i  - 2 ł  ł ; S  • ŻGGy P 1? a i l 1  a jeden zamierzył s ię  na ranie
^ ? 2 ’ ^ ł i r ? 0ł P P 5 s2 ? * e la n tk ą .b o  oi głowę utnę "Byłby to po 
Siw yciła  nnio ?» R £  już nie c ie r p ia ła  a lę  biedna moja mana * / i ■ ®̂ 2a ^9kę i  n ie  p u śc iła  z cokołu T<edwie «pr/»« ni.*n

tą razłHlkan3 tiuszczę j a l  dawaja rozkazy na szef 
£I ? S d?łbAjfJ?rf;e?eVr ? P  °ra  taktowna dziedzińcu żeby lak  d a lsi 
J z%  Po l? k8r ?° cyrkułu,bo im tam zapiłSS I S d ™  sobotę, n ied z ie lę  i  poniedziałek byłyśmy zupełnie 
? L S ? le r !  PTzy£Otowanę.Co chwila przychodził kto rył z naszych
^ d? L 0̂ i v ZS f 4 ^ r f Gc^  2rji l®P?i jaŁ  in n i . Kilfe. tylko po szło  n v< rabunek do S tra le c*  os trze  g a li n as . ż •• zaborowian i r> h^na e* w

-  Tsmowie wid* l e l i  pozabijane  ̂ S b ie t y .d o w ie d S lc I i t ó l  t l r l l l o
w^Dochrzu7!  * h ł  ? a?L zostawi l i  krowy,4gtowy konie, i  co było

n * V 2 aj ą B1“ Jeszcz e  raz przy jść  zaŁreć resz tę  a n«u-. Z a b i ć .  Ociekać m e  podobna, bo na drogach z a b i i a i a  7 reszta 
m e  ma oczenub© wszystkie pieniądza i  rzeczy zabraJ! Dzieci 
małe to chociaż mleko maj a j P iastunki p o u c ie L ły ^ o ią c  s ię  ż-
z c s t l ł a ' Jlźd?f o 1« i? P?A«n: V Malutkiej Mani J e  na noc 
e ie  S 5 ? 2 'J£ v glądam slę  najp e iw  czy na tym swie
O s ta i l i  l / i .  mceao,że mogliby mnie śpiącą zabić
Okropbe przedtsawie ni© odbyło s ię  w k o sc ie l°  <?
J S c E M ?  ’ iSdzi J i O l e  *wszczyn^ si v h«.lc,s, krzyk,chłopi czapki na cdow? i  uciefetia 
wszystkiemi drzwiami.fo konfesjonałach do “okien s i “ y^i-?a-H 
i  uciekaia  baby za nim i. Słychei tylko glosy "wala M
zsoy^czy tet~rv  Syj ąc l Xs i k a l i ' a l b o
s ^ a u t r a y S  n ^ L ^ r f o S ^  to , do k o ścio ła  ó * o h

c ! iV o k o C? l cą8 l I  n i l  p u s*c*a j°«a wl* Ky' ł8dns3 konunite
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w Boohni.w Tamowi©,Trupów zdartych bez trumien,bez pogrzebu
1 Teofl1 h ł  ffii*dzy nimi.Ale mowłą znow ?w «o w id zie li przebranego za cnłopa że uciekł za f i s ł e —inni

I « J f  x» «J  • ? *  ?3T19 z lufiŁJ$° do lamowa zbitego* że go zamknęli in n i go w id z ie li  w Bochni,ale n ie  można dotrze#,widzieć tego
M l i *2 ** ®y a  wyobrażając eybie jak-oż. zaoili.Biedna Anusia,rozpacza,czas©ra znow się  po 
cieszą- a mdte u ciek ł,a  może aaatóaiiffy, '

zameczarnie n lc #nia wiedzieć co się gdzie dalej dziele? 
«?W1h ? i 6s|wie , żac&ych gazet,żadnej komunikacji

225v«?4-1a nSrSJ s trza ły  armatnie.Za każdem uderzeniem 
^ r^y.drżały. ;,io§e to nasi padają, a może odebra.lt 

o Boże Z lit   ̂uieprzyjacioł.Może jaka pociecha zabłyśnie
26/3 G AjU" Ł1?*
Jakże to trudno oswoić s i?  z n iaszczeseiem .zdaje  si<* że to 
J f S yt ó S < ? łe* 20że ^ 0Pradwą że to sen trapiący.Czy mógł zgi 
t * I ? " ^5 cepap. i laki mi ody, s i ln y , taką okropna śm iercią .

zgl2ą i czesu? Pa P0lU j?itvry,od k u li nieprzy C..C1  o*lsklej ,« l e  od własnych b r a c i ,  d is których o wolność swobo- 
f i  Poświęcał si©. Tyj.u ludzi z takim zapałem tak  mamie poilne 

t kwiecie wieku#Może i on także zg in ą ł. 10 Boże jakże#
22? sioźe Pan Bog nas ta k  doświadcza żeby w przyszło
scium iwlićm y cenić wolność i  b y li  j e j  godne mi. Tyl ko cierpliwo 
scilŻebym mogła prze jąć na siebi©’ c ie rp ie n ia  drugich mi osob
rtolI * f i i 2 i 2t f ?  ? 3 bł+^ne3 ,Allusi • Cr'a go tak kochała.Nie ma
?£? r i ł f i f i S i  ° f lo-ryn  ̂której bym z ochotą nie zrobiła, żeby

? ? zynielc ulg©,—Bałaby© się- zamknąć na cała życie.żeby on 
wrocił.do r.iej ao tych biednych d z ie c i .—Ale to próżne niszi^wi 
!c?I°nG moje,jak go z a b il i , ju ż  n ikt go nie w skrzesi,

+2nn f2 IrtJ ? £ L 0?Su?zS z2dt 4 eBrzY j&ciołom i.kochać ich -  a le i  
???  1 ta k  nienawidzę,tak nienawidzę tych niem

S? ńSn i2-?A ai samego Boga.Osobistą krzywdą największą noź n&. dp s c ić .A le  całemu kranowi ty lu  milionom ludzi łn n ie  m -
S $ K l ^ * \ n ł* *ya8?3?.Boti,bo to J s s t  nad siłyrncłakiStoym1̂

i n*̂  koniec swiafca, między j.z ik ich liidzi, żeby nie widzie
i * ? ? ? ] ! rJ y, ^ z y j e ż d z a j ą  na jakiaś

widzaiła^ h r ^ A n ? 5 !? S f lć ,  ? ry?h^taK dawnie;3 lubiłam,w toż dyn 
«w tn  i 2 y m•a l?  W ?  131116 p o s ła ła  z iekarate•u „i'% p. s i ł  kiom, u oni nas zg u bili Zsbv n ie  sh łooi wsaftrwtlrn
znużm^ 2erb v iib 5 21m i 2 ? a i ^ ° v WSZf d2iQ b̂yło w®3ska,i to t a i  /? 5 i byliby u c ie k a l i  ja k  zające i  poddawali
S b w ?  straszna, t a  zaparaiptałofić wa cin kła, ty le  n ie -

, ?o*5l i f j | r  *  “ a 0551 tak otowL ł  n io  n ie
Kwiecień’.**
z2,2? t r i e n ie 0hvłr,fe 2?,W22e3 -Zdawało mi oie źe każde #Zr.c. rt?.renie byłoby mi znośniejszym na wiosna ż* ta  nr><ynda pł«n
ka ^a tuxa powinny wlewać spokoj w dusze człowie
ka. A teraz przeciwnie jeszcze  okropniej .Nie chce mi si^  wviść 
2 P9 ko ju ,  czy podobno,żeby n ic  si© n ie  zmieniło ra. swieeie zebv
k i S f  t j a f, ?aan.° s^ ? c i ł i , ż e b i i  ptaki tak  wesoło śpiewały’ -  k..edy tu ty le  zbrodni okrucieństw, ty le  krwi wylane i tv le  ł*»z 
û ie .y xes2c?'?£ć. To chyba szyderstwo,wzsystko powinno ^yć czar  
płyną! 8ą D° SZ0Ze ludzia i  niew iffii t^di i?z  c f

l f e h i e i e c L ° t l e ! 3? B B * ? ł 3 zdaJ e nie Podobnea do prawdy 
o r i m" ! ■ ' A ? ? i  ; ! S g£,g^2ieć zooacz© , że dowiemy si© coś 
Są * i ' '  1 razy kto arzwi do z a k ry s ti i  otworzy zdai®
vidz^ffoew q7? a ł r 2? 5 Z5 tam staw ał«Ja k  odjeżdżamy z kąd do^domu" s ic z .  go $ s z l« fr c k u ,f  czerwonej czapeczce,z fa jk a  na długim
^ b ^ u  ? y g ^ ? | o . «  naprzeciwiS, J a k ' i  to u l ia  » S m i  ia S h S a
c ie rp i a ia  n i^  ńorart??<t S f  0 n ls a ?pz?3liwa, ja k  9na feraz oSr i t.,v 5  ̂ i si? 1'"' poradzić m e mog©,nie ma nawet; głów nocie chv 
{ ? knJ® .o“ op?Je J 9St patrzad z t ad na a^otf d o J S o r y  S k  l & l  
s i i SDo ?.P®»yOijanemi oknami.0?odzi ta5 c L o t o . b ^ k
B łib ?  m f  Z£ n i? żsby h  z taaitad. wyprowadź id bo
33103 n f8 p ? t a i £ J S1? ro * oftoru3« a * i e  tak4« ledwie
Mama biedna chociaż rozpacza także, a le  chce p 7o iS(, rftflrj BT 
ma l z e n ^ i l d f  zdolna do t e go .aU  w spocńierzu p u s t i l i n f l





Gdyby to wszystko nie było tak  bo leśne, można by s ię  uśmiać z 
tych lu d z i,co  oni już wyrabiają a wygadują.W jednej wsi w ta:
newskim , gdzie z a b i l i .c z y  odwieźli księdza, z drugiej zab ra li 
gwałtem w ikarego,kazali mu odprawiać nabożeństwo a kadzić 
Kropić wodą dużo, a p ła c ić  c h c ie l i  zrabowane rai pieniędzmi.
Ale ksi a dźgnie dowierzając ina u ciek ł w parę dni do Tarnowa 
J^dną z pan Poyszowycfc z r o b i l i  pisarzem gromadzkim. Inną znow 
3 ze la  największy aozbojnik  ttz ia ł  P4^ pod swoją opieką, zabiwszy 
j e j  mężu i  synów.kies czesi iwa kobieta,m usiała słuchać opowia 
dania,gdzie i #ja k i  u sposobem kogo zamordowali.O Kutarskib kto 
rsgo z a b i l i  mówią że miał być królem że miał już uszyta z ło tą  
koszulę.Przywozi! do cyrkułu zrabowane samowary,za ja k ie ś  na­
rzędzia  n iebezp ieczne,a  nuty, desenie za sp isk i rewolucyjne.

Jakże mocno ża łu ję  ludzi którzy n ie  mają w ia ry .te j najw iększej
u lg i  w n ieszczęśc iu .Z d a je  mi s i f  żeby nie ta  pewność t e  to 

żypie,chociażby n a jd łu ższe ,p rzecie  s ię  skończy.w wieczności 
znow s ię  zobaczymy.! nagrodę odbierze my, n ie  podobna by wytrą- 
mać.Tak teraz  okropnie żyć.czuć,m yśleć.Bluznierstw a zasuwają 
s ię  same.Bożo! kiedy odebrałaś wszystko nawet,nadzieję,czemu 
zostaw iłeś u czu cie ,n ic  zamienisz serc  w kamienie.wbooanionie 
na przyszłe życie u sp okaja ,sk łan ia  do cierpliwego znoszenia 
krzyża naki Bog zasłaJt.ć  
16
Gazety, upraw ione. gazo ty miałyśmy. Ręce drżały czy ta ją o -a łe  m  
targałam ze z ło ś c i .  Same po twarze, kłamstwa, 11 a sza najśw iętszą 
sprawę nazywają "zbrodniczemi zamiarami” w najczarn ie jszych  
wstywiając kolorach. Ja  kimże piętnom nac-chować ich podstępy 
Koby ten rząd jedną zbiorową twarz,naplułabym mu w oczy , i  
te  oczy m/drapała.

fgndsrfowa um arła,Szczęśliw a skończyła cierpiećm ałe biedne 
có rk i,b ied n y m ąż ,n ie  z a s ia ł  j e j  już ja k  go p u ś c i i i .  Bo którzy 
o sa d z il i  że jogo widok mógłby ^sn zmysły przywrócić.Gorki 
podawały profby ,b łagały ,żeby tylko na parę dni go p u ś c i l i .

S tra  yczłowiok m e mieszał s ię  do niczego, Ale n ic  n ie  uzysk 
ły . je s z c z e  ich  za drzwi wyproszono.Co te co *rk i w ycierpiały 
patrzeć na t a k i e k i  matki.a n ie  a idz n ic  poradzić.
I  napadzie szaleństwa musieli ja  wiązać do lo t k a , i  leszcze 
trzymać mocno,bo gryzła s ie b ie  i  wszystkich.Zdaje mi sio że 
nigy ten obraz m e wyjdzie mi z pamięci, choćbym sto l a t  żvła .
I  par?? ytgodni po tych rabunkach , byłyśmy.w k o ś c ie le ,a  po' 
mszy iw .w stąp iły  na p lebanię. Nagi© wpda Jó z ia  f  indor gCowna 

trup.zamaczana.klęka przed ks.proboszczem,loby ie -  
c£a ł di ^ . a a t i a b o  umiera . . A le jk a .U je jsfc i wiedząc że obłakk a 
na p osła ł ty lko .lu d zi i  konie kto remi i  Jó z ia  pojechała.N ie 
długo,przywożącą nagą, pokaleczoną.zakrwawiona;futrem tylko o 

ln ię tą  i  powiązaną,Z twarzą sinąz włosami Jtdzozocfiraneiai i  
śpiewającą krakowiaki« Bedwie kilku, ludzi z pomocą córek zdię 
l i  2% 2 mara.i z ło ż y li w szpitalu,Opow iedzialay,źa ch c ia ły  
przyjechać na plebani? żaby s ię  co do?/isdzieć,a!e na b łoniach  
dostała  takiego paroksyzmu żc wyskoczyła z woza,potargała na 
sobie wszystko i  ucuekała po wodzie i  ludach.ł&SŚM dledw ie 
zdoasali j ą  chwycić i  z pomocą nadaszłych lud i  powiązać,
■arę dni le ż a ła  w sz p ita lu , żeby c kol w lek  ranom ulżyć.Odwieś 
dzały my ja  i  przynosiły co mogły do je d z e n ia .Z a iw e z li ' ją  po 
tom do Bochni i  tam umarła. *
i
Wszyscy s ię  D oją,nieacy i  ch ło p i,n ie  ieay kogo.chyba własne 
sumienie ich straszy ,K to  jeszcze  ż y le . i  może wyjść do miast. 
Faną N iedzielska z Zaborowa p rzy jech ała  do Bochni.Ma b ra ta  
komisarza p rzy sła ł j e j  k ilk a  żo łn ierzy  dla eskorty ,Pani Wil 
ku zowską w Marynią wyjechały do Tarnowa.Chłopi mówią że w w 
wielici p ią te k  po^dą z pałkami do ko śc io ła  ,bo coś będzie.
Pownię duchy pomordowynxch wystąpią.My n ie  wyjedziemy nigdzie 
d z ie c i  drobne potrzebują wygody,mleka. I le ż  by to  kosztowało 

obyśmy wszyscy w yjechali . A to re sz t?  rozdrapali
Niech s ię  d z ie je  wola Bożaą
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Wielkanoc
Jakaż radość.nadzie ja  wstępnie,Gdyby to tylko prawda było 
T eofi l  najdroższy nasz żyje .Na rbrzurekcje midi i ł a n  s ię  tak 
gorąco za wszystkich niegcząsliwych, Za kraj nasz biedny,żeby 
z martwypowe t a ł  .Po nabożeństwie oddaje Anusi l i s t  z Tamowa 
od p.Puchalskie j  w którym donosi,że jednej z j e j  znajomych 
p i s a ł ,b r a t  ksiądz z za Wisły,że T eo fi la  widział,'~se z innymi 
wychodź cami g a licy jsk iem i dostał s ię  do Kielc ,gdzie  rząd 
łagodnie s ię  z niem obchodzi i  pozwala no pobyt.Bojemy s ię  
jeszcze  c ie s z y ć ,a le  to już ty le  głoeow no to a i?  zgadza.his 
możemy sobie dać rady z n ie c ie rp t iw o ą c i . żeby c c i  pewniejszego 
dowiedzieć się.Anusie jodzie  dc Krakowa.bierze z sobą Ju lka  
zostawi go u n;kil s k le j  żeby c i?  ju  uczył.Biedny ehłcpezyna 
płakał wyjeżdżając,co gc też czeka na świeci©,na ja k ie  meH 
u ro śn ie .r  

Maj
Wszystko co dawniej było przyjemne a , te ra z  jeszcze  większy żal 
wzbudza,nic tak zawsze c ieszyły  gdy d o b i ja ły  do gniazda..
Teofil  n ieraz  zwoływał n a j  do okna żebyście przypatrzywać.
I teraz  już przyleciały ,równie walnie,równie s z c z ę ś l iw ie , ja k  
b y ły ,a  w naszym kraju taka, okropna różnica. tS a  piszcza łkach ń  
już g ra ja - ta k  lubiłam słuchać.-mydl b ie g ła  gdzieś po tych ła  
nach wysoko*a co ziemskie znikało.Ale teraz boi zanadto głę­
boki żgoy mógł zniknąć,!  smutniej jeszcze  bardzo smutno. 
Słowików ty le  ja k  jeszcze nigdy n ic  b y ło ,ca ły  dzień śpiewają 
w o lsz y n ie ,a  wieczór p rzy la tu je  jeden pod samo okno,i jakby 
chcąc p o c ie s z y ć . la t a ją c  przez całą noc wyspę iw u ją ,a  inne 
odpowiadają mu z olszyny-aż spać nie można.Takie cudne teraz 
noce,wiosna w c a łe j  pe łn i .Św ia t  tak pię kny, moj Boże dlaczego
na .nim tak  ż l i  sa ludzie.21/5
f i s  wolno prawdy mówić w G a l i c j i . i  mało nie dostałam s ię  do 
kozy . - t o  by było zabawne,ais biedna mama dopiero by s ię  na 
tra p i ły .P rz y jech a ło  ja k ie ś  niemczysko z oficerami dla nakuza 
n ia  pańszczyzny.Zdevydowali s ię  pić lawę.Dotąd żaden niemiec 
n i c  u nas n ie  jadł^ani n ie  p i ł  b o ją c  s ię  trucizny.Przy kawie 
pan o f i c e r  rozwodził s ię  na swoje a czynem bohaterskim źe u 
ratował jakąś panią z rak chłopskich. Ale podejrzywaiąc ją  źe 
go c h c ia ła  otruć kazał ją  aresztować*. Zaczął wygadywać na le  
k komy r? In o postępowanie po laków , zacisnęłam zęby i  słuchałam 

c ierp liw ie  ale  ja k  powiedział te  są tchórz© , że z pod Gdowiec 
u c ie k a l i  chocia»ż te  żołnierzy autry jack ich  było tylko 60 
a ich b lizko  n ie  mogłam wytrzymać.Przepraszam powiedziałaś 
a i s  nasi nie byliby u c ie k a l i ,n ie  tylko tak przed tak  małą 
- l e  przed dzies ieć  razy przewyższającą l iczb ą  a u s tr .ż o łn ie rz y  
gdyby nie k i lk a  ty s ię c y  chłopow,Ale su stry ją cy  przed kim u c i i  
k a l i  z krajowa, z wiec! iczki  z Bochni, Tak s ię  szwab r o z ło ś c i ł  
mysłała ze pałasza na mnie dobędzie,ale kto wie czy bym ni© 
b y ła  odebrała.Od nas p o jech a l i  na p le b a n ją , i  tam dopiero wygi 
dyaał źe polki są  jeszcze  wiecej w m n je jsze .n iż  mężczyźni, 
że gdyby n ie  jego i i e l k i  ch arakter ,k tóry  kazał mu mieć wzgląd 
na mamę, i  na moje młode la t a  byłby mnie chociaż na rok do koza 

nr paków a ł .
3C.5
Anusią n ic  nie p isz e .n ie  wiemy co s ię  z nią d z ie je .cz y  s ię  do 
wiedziała co pewniejszego o T eo f i lu .cz y  nie zachorowała sana 
Jakaż okropna taka niepwwnceć.Jo.kol czasem jeszcze  znośniej, 
sp o k o jn ie j - jak aś  nadzie ja  ożywia.ale często rady sobie dać 
n ie  mogę,miejsca.nigdzie znaleść .Gdzie Teofil .Gdzie Heksan 
derrezy ż y ją ?cuciałabym już sama umrzeć,ale mana biedna mama 
ty le  już c ie r p i  trzeba żyć,może potrafię  jeszcze  ulżyć mamie 
A n u si , je j  dzieciom.
Cz e rw ic c
Byłam w Krakowie z p.Burzyńską,wyprawiła mnie mama żebym s ię  
trocnę rozerwana.Ale.jak s ię  tu rozerwać,O Teofilu  n ic  dojść 
nie nożna.wszystko; s ię  rwie,każdy nowi z pewnością,ale j a k  
s ię  b l i ż e j  dochodzi.pokazuje s ię  że sarno b a jk i .





Rozpisali l i s t y  w różne strony.do Królestw a.Jeszcze nadza la  
n ie  podobna j e j  s ię  wyrzec. Na słuchałam s ię  o tych kliku dnifc

^ f W ^ B Z ł o  z Krakowa.Każdy musiał.mi opo 
wradae.Ctemuź n ie  byłam tam, Taką radość można zachowa w na
ł i ; ? 1 *^ ? 10? ła V ° £  x? chorągiewkę.Stałam w klasztorze Iw. fana Anusią i  p .R ie ls k a ,I le ż  to odmian od ostatn iego 

~  n ie  Widzenia,od tego kuli ga, Z tylu  dzielnych krakowiaków ni o
■ o ln e g o .Jo & i we F r a n c ji .S k io ls k i  także.drudzy 

i J ?  !rS + ’ w ' s uwięionych Krakowie,na i i s n ic z u ,In n i  pogi 
^  f  J  c io teczny Anusi zginę ł  pod udowem matka jego umarła 
i. £v*k? h S.y• tylko m iała,Takie nadzie je  rozprysły si^
ia.K ban ki mydlane zostaw iając tylko łzy i rozpacz. Iszysyy w 
Krakowie od dziecka, które mewić zaczyna ja k  kto może i  umie 
..iv.;Zdją swą nienawiść tym przegiętym niemezyskom.Żadna polis, 
n ie  patrzy na n ich ,ką  zamku nie byłam,drugi nasz Wawel zapdł 

n}r ; e  vv^i11 • unie ragą bardzo,coś ich tam s t r a  zy,mówią
Kroi •■•.mej Jadwigę ,0  J  adwi go! Sobieski 1 czemu pozwolicie

c v~7 i n ^ r i f -  Kr‘Xi2? S1S?z l v̂ ę »n ie uSyć tak św ietną,a te ra z !
• 2lu  ch.ł °Pk2¥ czgmu noe uprosisz u Bosa zemsty 

SS5ifiJ?Sr>S70? >»lu û»? ktorego z r o s i l i  morderców właonpfc b*»oi,ffiasz>n* nic dająci się  dźwignąć biednej naszej Petesce 
M-ułdffi także w Krakwoia przykre dla mnie wypełnić dla mamy 

— papisała.mama l i s t y  do Muszyn”skicŚ jako krewnych
Ki.i zr icicich *- których -p isała  nasze położenie,po zrabowaniu

SS2? ! £ *  c i 3? ś ć .  i  za co kupić żeby p rzy sz li w po moc.Kazała mama żebym koniecznie sama te l i s t y  zaniosła.Wola
In X Z*0?0?, s l ? .zamorzyć jak iś ć  z terai l i s t a m i .ale o" 
to nie o mnie tylko idzie,A mama,Anusia, dzieci, Teofil zanied 

?nhf^nx| |^fPg^fr ®tf0* 02iJainy nawet nie za s ia ł,co ż .a ia
Poszła ze mną.Na^drygi Muszyźskid:

4 y a i i * i KUrn^ c y  o b ie c a l i  p o tn ie j . Dowisdzia• "Aj także źe był zbity , z&&ki!$gg zamknięty,przynajmniej
1 G *
o£l£mv\TS ? ę ? i h 0 tao ł 9iW!.to:.*ćly , JcnnicS krwią braci oblany.I po nich depcą ci którzy tak piękna rydnli rozkazy 
i  c_ p o rzy  ie «/Konali, k as ł uch a łam sio tv łe  razy słyszano

" r f l  kt^rych^. głowił H f a i P L f i l « f b i a  
£ ru d z v 7 n ik t  spał. jed n i zo strachu
d - u c L r  z ki n S i?  S i  2 ! : r 52F ’?y M 1 Przygotowani, nieacyJ zi©ł a *ę juz miało s i?  zacząć,każdy ty lko 
n^ nir r iX f  czwarta, cicho i  c ic h o .i  już ra
i dn ńn oojąć n i ® może, co to znaczy, K obiety i

*- kata SnX? ?« J  ??  v r5a(t3mof  * PY t a j  ą ,  gwar&j ana, a on i  et uspo 
ttfmv S 2^ ^  2  fc?eu-  naS2 . I  za po£ godziny s ą .a le  ich 
S n f e p  ńn 102jnszone tłumy, spieni ne. ztrudzone nie
Ia w idokfzttolrv ? a d S w n *£ F m pl  * i z i *ku4£i chrral 1 •°ch cc

3 2 1  |epłlłnaCfn ? v lS H S ! HSS2 * t S o S S ^ S S T
kauien ov n n n m IJł o  m iło s iern ie .o g la d ą ł s i?  te i  kam

w h ^ k t / r a r a n n y c h . W s s y e t l i e  na wysofgi b ie g ł *  
n i o b r o ^ M a m ^ ł  Sym n ieso zęsiiw y m .4  s a f i  Kemien i  i. l  x oaz Kiego oy ł  s z p ita l  ta K zapeiłniony, i eden koło druoir»
i n 4 3l i e t e k ^^rem ienilże p !  i?X  «? i ? ?  możnj, ęzy to człowiek, Ale ani jęka , ani skargi

i ?  « tó0wl .f e n ê P°^°hno wyobrazić sobie , ja k  b- ni«jjia bolsśd rozrywała se ro e *2?raz też zabronili koniA
f2S«SS|ł B i S ? k ?  pł ĉsę> ?««yftM e h o e i e l e a  k i t e
wszvetkie Sol kl 5 f f 5 łaai#llf  Vllca c h  e f  czarno,bowżę n fla k a . " iŁciobie»a która w kolorach to zaraz poznać.

*  i^ipiec^Anusia po jechała  Bo Krakowa,na k ilka  tv<rodni wzi«ła 
sTarsze d z ie c i ,  tylko mała Hania zo sta ła . B^iFIw vSh*im iSnfr.
m ieCsmutnie?r i I S I ^ ć>;ga Ẑ 0 Syl° ^^csnych wspomnieć,“ale 
c z ę s to ^  nftiłi o Tf d210,ia23!  ł az? ta  gospodarstewea,
nrzesrwana rrY*e-ia « ? f“ c2 czy tać .a  nawet nie mogę.Bzyjąc

fJaSoJ i  4. * myśli straszne obrazy rz e s i  to znów afe
i  2 SE!Utn8 wspomnienia pobytu mego w Kr&kowŁe k^i

c i s 1110 W8?0ian:ałaa tu jeszcze  bo zaskoczyły zaraz pć~pcwro
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do domu,ważniejszo wypadki,Muszę kiedy uporządkować sobie w 
giowię i  zdać sprawę z wypadków i) wrażeń doznanych, Ale nie 
dziś le sz cz e .
18.
Nadzieja, znowu nad zie ja , Sędzia Czechowski którego w tych dniach 
p u s c i l Js ły s z a ł  w Bo c h n i , ż e z  Prus przyszły zapytania,czy T eo fil 
F ikuzinski j e s t  t u t e js z y . t i ę e  by on tam był/! boże źsby to prawda 
była.żeby można było o tam donieść biednej Anusi.co by to za
X clQO8 w był

Wsgyetko z n ik a ,ja k  błędne ogniki ukazująca s ię  z d a le k a .P is a li  
znpw se ł i s m c z y  Piwowski widział T eo fila  w la s ie  w okowo kia  
Zyd arendarz znow aowił że s ły sz a ł od przejażdzającego żyda 
co -jest na a©grach.W sobotę koło Bochni juz n ie  z a b i ja l i ,  la s  
wokowski na* tra k c ie  do Ję g ie r ,  Tak s ię  to zdawało oodobnem do 
prawdy.człowiek chwyta s ię  choćby małej i s k ie r k i  nadzieli.Mamai 
zaraz pojecnała do tego leśniczego lecz  on powiedział tylko 
wspąpiła dc niego panna Gniwinska jaąd  do lasu  z żywnością 

bo4 s ły s z a ła  z o tam j e s t  T e o f i l ,  i  kilku innych, Szukała po oafrn 
l e s i e f i  n ie  znalazła  nikogo.Nadziej a znow zgasła, Coż donieść 
mamusi?Fewnie on już nie ży je !

Cd wspomnianego mego wyjazdu z sarn do Krakowa upłynęło już 
poł roku a jeszczg n ic  o tein pobycie n ie  napisałam .ale wobec 
strasznych wypadków,jakie spdaly na kraj c a ły ,n ie  godziło się 
wspomnieć osobistych przyjemności.Teraz siedząc sama bo mama 
do_lamowa, starać  s ię  o pieniądze, których brak w ielki,uprzyto 
rnniałaa sobie te  chwile,bo to moża jedyne były ja ś n ie  isze  w 
men, życiu . Za je  chat my do babuli Bratkow skiej, która nas"® otwar 
temi r-Kami przy jęła .C o dżien wychodziła gdzie,albo z mamą 
albo z Gotenbiowskią,* sobotę wieczorem wracam od n ich  zs s łi  

źącym a z notelu wychodzi Babczynski.Przeszłam prędko udaiac 
że go nie  widzę.Pransiszkowi^tylko parę słow pow iedział.Przeaa 
?~* 5? ®2Ę pojawienie®,wiedząc co mnie czaka, a le  oowiedzia 
. ai,. l, 3?'ł. n ie d z ie l*  na wieczór proszono byłyśmy do Śzporow

ia|am byc z Gutenbiewskimi.Zwracamy z kościo ła  a 
b&ounia nam aowi ze był z wizyta Trus kawie k i, były sędzia nasz 
* f ł c y *z . hrobczyhskira.Jama spochmurniała,Po południu 
w/oioraa s ię  juz ao G&itęnoiowskich id zie  znow sam B.Mama była 

 ̂ ^„S^eczaa dla niego i  na mnie s ię  gniewała po jego odeiscii 
„au„ ?19 Rżałam^przyjeżdżać. Już nie  c h c ia ła  mama 

oZiŹ f  i a  na an wleczor# tylko- babunia u p ro siła , 
f i k l h  :,in iaf ma s§ma, i  zaraz rano po mnie przyszła. Przy i e 
‘f-’¥ bardzo dom Bzporow, bez zbytkownych wystęPow daja eśb nią

i  y ę k  s ie  ąSetan ale . R o L S a  W H f  I t a  s$ow  
^  na skrzypcach,drugi na ro rte p ia n ie , j e s t  muyzaka 

douoą.Ma k o la jc ję  była k iełbasa,p ioęzon c ie lę c a ,z  kompotem i
%  '^brze bo 'ta ikzyłai/bez ? p r e S t a S Ł "  

fzpurowa upominała młodzież że n ie  uważają na moje 
zdrowie i  „e inne panny siedzą. Obsypywano mnie komplementami i  
a le  bo to nowość bawi.Pomimo to , sautono n i  ja k o !  było.W nonie

dp^południa, i  n ie  wyszłam n igd zie . Ie wtorek za 
- 4bsbunia Papruska. na obiad, siedzimy przy s ta le  

A*nK°£ ^ i e ^ ł żo ja k iś  miody pan, czy p ro sić . 
l?qS21 i J i h r S i ?  spodziewała s ię  kuzyna, Mieruszowskiego, z Kro 
« la &  ń r T v Ba? wzrost tak ciemno zarasta,babunia ma

g0 r e c e ?Jalc s ię  masz Kochanku, debrze 
, h t r?n yf  poznała pomyłkę,bo to był B .z  w ie

i  aowi.To raz m a grzeczność podczas obiadu 
_ f f  ii P3? .n a s #przesiad^ije,On biedny zmieszałs ię  c.« z ul a a ł , przeprasza babunię, że n ie  w iedział, że iuż wy— 
O J ^ ą . c h e i a ł  s ię  zapytać czy nie wam y co od T e o fila .ż e  

r f f ,  k v ? J S l 1 , f 31a ledwie izy mogłam powstrzymać, tak ni 
oył^.Babunia oardzo grzeczna była,wypytywała,o T> ~-w

l ^ i ? § z r f  b i ł PS & ffli£1 d° Iaodnia - * * & & & ? ( £  toż bardzo n n iS  w L o ^  * 0 >M 00 £° mama tak  n ie  lu b i ,n ie  mos?pojąć.Zutije s ię  może mamie że wszedł w drogę -jik 'ła iow i kto 
ry s ię  znow zdawał mamie idełałem  i  szczytem s c z ę s c i a d ia  
mnie,Kie pojecnał n ig d z ie ,a le  nie bywał ty lko u Guterabiowskfc
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kt o r ych p ro s i ł  żeby n ie  mówili mamie że je s t .C o  wieczór ia k  s i ę  
f jC io ^ iło  przychodził na dziedzin iec klasztorny ,bo tan u wizy
kn ieoiSr?1 #Sr f w S? ̂  * Pf z,° P*ac a ł_ ko sei el ne go d  ćzekŁl z* z ™ 7 to i  v o i  m  fur t  ki , ńn.xu a*> a ł ,  c a le ,  re auty, te a t r ,  a on z iebna ł za o-
knem zeby mnie tylko w idzieć. Eik przeszło  k ilk a  dni,Nigdzie
m  * ^ 5* “  s c h o d z i# .a  wieczór byłam ja k  n a °to rtu rEdb

+S!? j f  5$S.le  r ^dzł c że^Y lau wyperswadować żeby od viCiiv>i iiitj t to .c i i  proźno pieniędzy* i  zdrowi© , R y ł  phi Ink iocikn
* h e ^  # n r  kk, A ja k  to b o l e n i e  

i  2b?+?k ^ m ?ham' a * to r a  prze ja k ie ś  uprzedzenie
DodnŁ?^ S S 2J 2 ? £  ?- s z c z ę s c ie .m e  może mi bvd prawdziwą pcdpoern . ę&itenbiowska oyła jego pow iernicą,przyszła raz no­
wi jdżiec nu f, sekrecie  że on nie odj adzie dokąd z raveh u st u -
dsini»r/5fiwPo®f2i ,r?h2j? '™ S yfl koi4 eoznł? "Tszia z nia na dźied u$in.t- c , , i  *4.0 mojej chęci pr awi e mnie w ■r c i  a pup ł  e b vł o t n i 1i *
pozno ^amf^wdedziała^źe o* t e j  godzinie' fu rtk a  ‘".już zamknięta.
wys t a i  ać o i r w *  2 ? c z o 1 ^  ciepły,odwilż, Zaczęłam mu
diał * * t d  w *  SSSSpó 3«BP Postępowania,prcsiiam żeby odje
żs i i  * ju tro  ' zaiaz $ % a ± M B5£ i
j e ?S d  u p a l  na S l g n i . c S y S l  r e w P»

°a b le ra3 *a ca łk ien  n a d z ie l i .
TersS ? M i H S 1 . 1 i-?? łose, * “ yBtk§.«?dę c z e k a ł .c ie r p ia łi- i iw  /uuzu s ie  czas w którym bs-de Bioerł albo 7 Hnc a a i W

j  JPdnya c ie b ie , tyl ko trochę nadziei .w za je  mności. 
i /! i i  120J 3 r Tce tak o łagaln ie  n a tr z y j.a  ia  n ie  mogłam

r  i l  n o z w o  1 ? Wc z ? n u ż 1 S o  2 1 r  ?7 ? x 0¥ i e a m*  9  m 10  p a ł o ,  mama n i  g d yi-i...* pozwon ozvmuz go łudzić, cnoc serce rwało ale 3 +a^
szona^CsłySwiprzor^nf êd'?n ,u?cj 3k r? k i . i  wyrwałam*się"przestra
d z i a ł a m  l o  ™  ł  ?  d z  a ?  ? °  3 1 ę  2 0  ran4  d z i e j  o .  n o w i e^ § głcwa b o l i ,  siedzlałam w drugim pokoju w‘ kąciku

? TZyiLe ‘ s P°tl2 ła ś  go na n ieacie  idące go ao

Ą s ^ e Ś ^ u f n i f Ś S *
c t e i l a  powstania bardzo b l i z k a l Z a d l f a ł l r l  p rzelt?ach 5  i  rado

* * » « * ■  t o  powodzenie naszej sprawy ie

„k r *
przyjechał' z n w u . ł S ^ b K S j f J 8  % W ° 4  S S b u n i ^ i r ^ k ? ^uutenbiowsoy tak że .A lc ia  h m U a K  X ?  capuni hapruskiej 
p ierścionek  i  jedne Dl»cinrTw -M .‘i t j  ,-u zdejmowała mi
S i f  i , s l l £ P ' s z  fukaŴ ? t ^ P f 1 ? fu: 'k ! r o p ? n f fk ł '1 S
zrobi ła  ta p r ^ l e g o f l f P p ^ s I f ^ U l L S h l t ^ a S t  S S f t ł S Ł

^ tenbi« BH d . k r a t  I p S t L l i f a y
p'6 1 3ZTO a S i e y n r I v ^ o r i ł a d S 1 11 ^ ' p P S I C d i  ? do toaJ.ru. '
i  o d n r o F R d a i  ł ^ pz£di 4 ° j 0^ . 1 *p r z e s i e d z i a ł  do k o ń c a .
o d V  O b a e  i f t i i  d z w n  j u ż  z  p e w n o ś c i ą  m i a ł ’
s n u t o  b d  b l i d z n  n o ?  h 35 f ZO ? e  P ° 7 r a 0 ć g ą c  z  P ł a z y . a l e  krótko 
a m a l  j  m  a n y  i a  k a  ? ' t o ‘ ' f1 r r  l i  I 'l ą z ? n 1 6  P f e r s c i o n e  k  s z a f i r ó w  ano

l S i ^ 5 aS ? 2 .2 5 i5rszły«Baaa ? ia  cb o ia ła  z o s ta ł ;  K rato lio  ?v lto  
k i l i a  do p I P l s M ł h PH?3ZelJ1? daflrzo usilne p .E tó e ls k ia iU a
r a n a  d o .F a ię ls k iCh,Hie_miałam nawet.ubioru idrakowBkilgo.&ie

n ’ m1 kam na or<,doe ubranie.
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B ię  wyb<>rJiie« Ja k iś  sza ł ogarnął wszystkich
?5? :  ̂ . P^r.a wszystko takie dorodno jak topola*

* ł j,v •̂ie spoczywali*j0.£iXi nic tance# to spiowy.woionr© 
5S‘Ti?«£erS2 nl e *Y®*?o*yło, z radości*putrząc na te 

y ,. I fiAf Żf siw&t cały zawojują*! n kilkaset
Ĉ-b v '.Alł?-*;; Jty uyiO ii 112.Cii ani 1 “llliC ir..: WC i-'CTO ;T ~ i "*“ >■ -rń f-y* •.« r-,i

f f i £ c: eaalf wyjscłisliśny z fiazy *! Krakowie zastałyśmy' 
lilie? tjs ifcy  swiżo przybyłego woja te®. J la  p odgerzu ru d i,n !a : fO 
dzy. 1 " P ^ z^ a W s  wydostały lny s ię T a  pomocą p' c£ił~
listopad* r*46ety
A'.ji/.ie jeszcze jedna, klęska.*! Kraków zabrali austryiacv 11 te on

W * .  f 12 ; f . ‘i ^  p o l s J c h  i a a ' chleba 
«i ° lowrAł?*&>'2 naamoaJ najdroższo
Srulzien! *awolu, niszczyć pewnie b^dą.To okropne*

S ł  & « E * 5 L * 2 &  * S a? 4̂ f * ? » -3ak J® *»  ar& .a ic  ale•**w, -•'*'■-■■■'■*—J *-* ł-- Dc. 10 n 1036j?0» cis wsią .'(MAłv wiA/*®'' «i ń «.
m *
8̂  ■■' ■ i ẑowa, do tss  9i *dzia* Ksawery,al o ni© zastała w -fu® *«>

£ s? M i S ^ % » S 5 S * f c  . i ^ i a l i i i e  f t e ^ I l e g e i i d f a  y*  
§iizT|i a ii  i  a ln rtr- ń!Ć?l*f ??o fiia  “jny PKyJg* aa siebie»i  « " j- t  ' '•* siostrą , taowił ;e j  © fffzvstkD am ird " nin w<« 
żs Teofil no*e nie syje.Juki 6»tacł»teKC tota  % J*
J e ®  dtótoe a b ę tó ,c ie rp ie n ia  so l u % &

*,,y powodom chociaż bez mojej winy,
Skazują jtit naszych* i B,a& 30 lat Uch to straszne r-i~. nł* 
dof-ć i. więzieniu*! Kaawzeiso i * UZ\J n r - a ^ f
scy,J ,,ezc«  więcej c ie r n is to o  c c L a i l  r l i d x ^ 2vrh r - P ? y eorcu Ĉiofom© ta życie! * *~*ł^«*-*ycn -wenu
Styczna r.837.
i już rąk, ooDicgm za kilka dni' od powstanie ndr 4 *' r  i .*> s r„*
io i też s i -  wypłakało*Bia<tok b o r d ^ ^ ;

P x s ^ L ° lc 2 a i1Sw b L l w s i ? 8 t S ? I ^ a i i ^ l f n i t % M l f n i § hi a?iu

i?  n l e ^ S 1 “ w i * i ." g S t ? F ‘nie “  V * £ Ł

ei 0 o8«  “ l? 
s p i p c S w  n ! l  w c ł n o ? 2 - i ™ c i e t s j  gdy 513103 P ien ie , m r f  nu

1 5 1 ^ ,  ?P«łn i«e obwiasld, *a **» « 0i
pr nycżot f e - W ^ d t l a l a P ™  '’ * l'Jfp :5Z“Z :f- '• '
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